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Hołot miliarderów no Gtaszyngton
Gorączka przed wyborami prezydenta St. Zjednoczonych

N ow o 'orsk i sam olot lądu je w  
W aszyngtonie z półgodzinnem 
spóźnieniem. Ten  m ew iarogodny 
grzech kom unikacyjny nie jes t 
wywołany złą pogodą. Amarjflsań- 
scy p iloci ląduią punktualnie na­
w et w  czasie śniegu i m gły Opó­
źnienie to wywołane zostało w  
tym dniu tem, że lin ja  N ow y 
Jork —  W aszyngton je s t zupełnie 
przeładowana. W  ciągu nocy w y­
startowało do W aszyngtonu po­
nad 150 maszyn, nie licząc apara­
tów  prywatnych, które również 
muszą startować i lądować. 
N A J A Z D  M ILJA R D E R Ó W  N A  

W A S Z Y N G T O N
Skąd ten nagły najazd ra  spo­

kojną sto licę Stanów? K tóż są ci 
geście, k tórzy zarezerw ow ali so­
bie pokoje na tę noc ju ż od tygo ­
dni? Sa to ostatni przedstaw icie­
le w ym iera jącego gatunku ludzi; 
am erykańscy mulum ii jonerzy. 
P rzy lec ie li do W aszyngtonu, aże­
by w ziąć  udział w  bankiecie „A -  
merikan L ib erty  League“ . Na 
bankiecie przem ów i Mr. A l. 
Smith, były gubernator Now ego 
Jorku.

Pędzim y zaśnieżonemu ulicam i 
przedm ieść ku środkowi urasta.

- Korespondent prasy H earsta 
opow 'ada nam szczegóły z cza­
sów-, gdy  A l. Smith kandydował 
przecńF H ooverow i o prezydentu­
rę. W ystępow ał wówczas jako 
przedstaw iciel ludu. atakował bo­
gaczy i d rw ił z cnót republikań­
skich Czy bedzie tak samo prze 
m aw iał dzisia j ao najbardziej 
reakcy jnego audytorjum  w  Am e­
ryce ?

W i°Ika  sala balow a hotelu Pa 
lace ozdobiona jest dokoła gw ia- 
źJzistom i flagam i. -K ryszta łow e 
.świeczniki rzuca ją  przytłum ione

Nowa s p ik e r k a
R ozgłośni w a rs z  w  k .e l
Ostatnio przeniesiona została z Po- 

zt ania tiu Warszawy speakerka — 
Joanna Poraska, ki jra w roku 1934 
wyróżniona została w konkurs.e spta- 
kerowskim Polskiego Radja. P. Po­
rasta ukończyła Instytut Reduty. W y­
stępowała następnie w teatrach miej- 
- kich w  Warszawie i we Lw owie 
Przebywając przez dłuższy czas we 
Francji uczęszczała na wydział Neofi- 
lotogji w  Paryżu, „dzie nagrywam 
równe/ dubbingi filmowe w |ęzyku 
francuskim.

Jako speakerka poznańska brała u- 
d iał w  licznych słuchów iskach poża­
rem występowała przed mikrofonem 
jako recytatorki- poezyj w języku 
polskim francuskim i angielskim Ra 
djosłuchacze poznańscy darzyli p. uo- 
raską witlką sympatją i pożegnali ją 
z prawdziwym żalem.

światło. N ad stołem  w  kształcie 
podkowy w ybłysku ją  cd  czasu, do 
czasu m agnezjowe św iatła. T o  re­
porterzy i fo to g ra fow ie  dzienni­
ków zb iera ją  ob fite  żniwo.

W IE L K A  F łN A N S J E R A
Gęsto siedzą obok siebie syno­

w ie  w ie lk ich  rodzin w  których 
ręKach skupia się jeszcze d z itia j 
80 proc. narodowego m ajątku: 
lo rd o w ie , R ockefe llerzy , Astoro- 
w ie, Harrimamowie, Vanderbilto- 
w ie, Carnegie ‘ow ie i k ilkudziesię­
ciu m niej znanych. T o  jes t cała 
w ielka Fnausjera  .Ameryki.

Żadna tw arz n ie odznacza się 
w iekszem uduchowieniem, okru­
cieństwem lub zniew ieścieniem . 
Są to tw arze przeciętnych han­
dlowców, spotykane wszędzie ra  
ulicach N ow ego Jorku.
S Y N  H A N D L A R Z A  J A R Z Y N  —  

K A N D Y D A T E M  N A  
P R E Z Y D E N T A

A l. Smith, syn handlarza ja ­
rzyn z Bronx, zaczyna swe prze­
m ówienie od anegdoty o Kooso- 
ve lc ie  pierwszym . Po trzech mi­
nutach m ówi ju ż  o Roosevelcie 
drugim , „operetkow ej d iw ie“  de­
mokratów M ow i o swoim  daw­
nym towarzyszu party jnym  z bez­
w zględną surowością.

—  Prezyden t nie dotrzym ał ża ­
dnego przyrzeczen ia. Zru jnował 
gospodarczość przez bezmyślne 
re form y. W spóln ie z panem Mor- 
genthauem i kilku profesoram i 
wprowadził dyktaturę, która pro­
wadzi nas prosto do czerwonego 
piekła. R oosevelt przyw dzia ł ty l­
ko maskę dżentelm ena i obywa­
tela. W  rzeczyw istości je s t  in te­
lektualnym  marksistą, z  którego 
bolszew icy m ogliby być dumni *.

W  tym stylu przem aw iał były 
przeciwn ik H oovera  przez całą 
gcdzinę do zebranych. M ow a jego  
przerywana byrła hucznemi okla­
skami. Czy- ci m iljonerzy nie w ie ­
dzą, że Al Sm ith in trygow ał nie­
dawno na kongresie demokratycz­
nej pa rtji p rzeciw  Rooseveltow i, 
pon ieważ chciał sarn kandydować 
do stanowiska prezydenta? Po­
n ieważ nie udało mu się to, jest 
rozgoryczony.

N A JN O W O C ZE ŚN IE JSZE
W Y B O R Y

Urzędnik z oddziału propagan­
dy B iałego Domu Die biprze w y­
nurzeń A l Smitha zbyt trag icz­
nie.

—  W  naszej sekcji, —  m ówi —  
pracuje się obecnie dniem i nocą, 
ażeby przygotow ać najbardziej 
nowoczesna kam panję' wyborczą, 
jaką  w idzia ł świat.

—  Jakich metod używać się bę­
dzie przedew szystk iem ’

—  W  H ollyw ood  nakręca eię o- 
becnie około 15 film ów , propagu­
jących  ponowny w ybór Roosevel 
ta Sześć koncernów prasowych, 
w śród nich koncern Hearsta, od­
dało nam r.a usługi swoje szpal 
ty. 28 rad jostacy j znajdu je się 
ped naszą kontro.ą. O lbrzym i od­
dział sam olotów  i pociągów  po­
prze naszą kampanję

—  A  czy nie obaw iacie się po­
łączonych sił fir.ansjery?

—  Mamy w  swoich rękach 
środki aparatu państwowego. W o ­
bec nich najw iększy kap ita ł jes t 
bezsilny. A  w  jak i sposób zdołają 
ci bogaci panow ie pozyskać szero­
kie masy? M am y n ietylko m il jo ­
ny dolarów, lecz rów n ież mMjony 
w yborców ’  A  przedewszystkiem  
mamy kandydata, jakiego n ie  po­
siadają dotąd republikanie.

„Córka” cara w Lund/nie
Wytudziłai od naiwnych 44.000 f. s.

O lga R ard .n g  i John R ay  
Harding, je j mąż stanęli przed 
sądem w  Londyn; e o to, że pod 
'aL zyw em i pozoram i wyłudzili
44.000 fun tów  szterlingów . P. 
H ard ing  za jm ow ała sie wówczas 
odgadywan.em  przyszłości, oraz 
jasnow idzen iem . W r. 1027 pozna­
ła ona pewną starszą panią, któ­
ra chciała poznać ta jn ik , swej 
przyszłości i zw róc iła  się do n; j 
z prośbą o poradę.
Z A L IC Z K A  N A  M A ŁŻ E Ń S T W O

P  H ard ing przeprow adził? sze­
reg  ta jem niczych  obrzędów", w re ­
szcie ośw iadczyła, że pyta iącą  o- 
czekuje w ie le  szczęścia w  życiu. 
Szczęście to  p-zećtstawiać się m ia 
ło w  postaci m iljonera, posiadają­
cego olbrzym ie dobra w  A fry ce  
Południowej.

Radość starszej, aczkolw iek 
dość ograniczonej pan i nie m iała 
gran ic, tak dalece, że sko^o ja ­

snowidząca ośw iadczyła je j  wkró­
tce potem, że m iljoner chw ilowo 
potrzebuje gotówki, by p rzy je ­
chać ao Londynu i ożen ić się z 
nią. zgodziła  s ię  na wydanie
30.000 funtów , jako za liczkę na 
przybycie m iljonera

Starsza pani nie żyw iła  na j­
m niejszych obaw ani podejrzeń, 
uważając, że dobra afrykańskie 
m iljonera stanow ią dostateczne 
zabezpieczenie.

D ziało się to wszystko jeszcze 
w r. 1927. Od tego czasi p H ar­
d ing i „m ilio n e r" nie dali o sobie 
znaku życia. Starsza pani uczy­
niła po pevrnvm czasie doniesie­
nie o oszustwie, prosząc o zacho­
wanie je j  nazw iska w  tajem nicy, 
ośw iadczyła  jednakże, te  gotowa 
jes t stanąć p ^ e d  sądem gdy o- 
szustka zoctanie aresztowana.

„C Ó R K A " C A R A  
Starsza pani nie by ła  jedyną

Kanadyjskie pięcioraczki
Stanowią przedm iot zainteresowania całej Am eryki

Słynne kanadyjskie pięcio^acz- 
ki stanow ią ob jekt za.nteresowań 
całej Am eryk i. Uczeni obiecują 
sob;e w ie le  po m ożliwościach 
przeprowadzenia obserw acji z  za­
kresu dziedziczności, psychologji, 
w p ływ ów  środowiska, w  którem 
są wychowywane, długow ieczno 
ści oraz całego szeregu innych 
problem ów zasadniczych, które 
w yłan ia ją  się w związku z feno­
menem pięciu je d n o c ze śn i uro­
dzonych dziewcząt.

Zasadniczo żadne z  piępiorga 
tych dzieci nie przedstaw ia nic 
nadzwyczajnego. Żyją, jedzą, 
śpią, jak  każde inne pociechy w  
ich wieku. N iem n iej jednak znaj­
dują się pod stałą obserw acją i 
mała Aneta, Cecylja , Emi.lja, Ma- 
rja i Iwonna oglądane są c iągle  
przez lekarzy i badane co jak iś 
czas dla stw ierdzenia, czy rozw i­
ja ją  się normalnie, czy w  orsra- 
n źm ie ich zachodzą jakieś 
zmiany.

Pozatem  interesu je wszystkich 
n iezm iern ie kw estja pndobień'- 
stwa dziewcząt. N arazić  jeszcze 
jee t to trudne do stw ierdzenia. 
M ałe są aość ao siebie podoone 
i prawdopodobnie podobieństwo 
to utrzyma się w  dalszym  ciągu. 
Is tn ie je  rów n ież p ro jek t przepro­
wadzenia eksperymentu, czy 
wszystkie p ięć  b liźn iaczek od zie

dziczyły  po rodzicach te same 
cechy. P rzew idziane je s t w ięc, że 
zostaną one po dojściu do tego 
w ieku gdy można je  będzie pozba 
w ić  ju ż  opieki m acierzyńskiej, 
przeniesione do różnych środo­
w isk  i wy chowvwane w  różnych 
warunkach. W tedy  dopiero oka­
że się, czy dziew częta wykazu ją 
podobieństwo psychiczne, czy 
istn ie je  dziedziczność cech cha- 
rakt°ru  i czy  w  tym wypadku 
przeważa dziedziczność cech 
ojcowskich, czy m acierzyńskich.

Pow stała  również interesująca 
tcorja, która brzm i zresztą  para­
doksalnie, albowiem znalazł się 
lekarz, k tóry tw ierdzi, że 5 córe­
czek państw? Dionne, lak bowiem  
nazyw ają  sie rodzice p ięciorarz- 
ków, są w łaśc iw ie  nie ich córka­

mi, a wnuczkami. T eo r ja  nowego 
uczonego z  Saint Lou is je s t  zresz­
tą barazo za w ikłana i zda je  się, 
że  nikt n ie może dotrzeć do sedna 
tego tw ierdzenia.

Oczyw iście, że je s t to jeden  z 
ekscentrycznych pom ysłów ame­
rykańskich. A  tymczasem małe 
dziewczynki śpią, jedzą  i baw ią 
się jak  najzw yk lejsze dzieci i wca 
le nie zdają  sobie sprawy z tegc, 
że są objekuem tak niezwykłych 
teoryj i zaciekłych obserwacyj,

o fia rą  H ard ingow . Od r. 1931 mał­
żeństwo w yłudziło  rozmaitym  lu­
dziom jeszcze 14.000 funtów  szter 
lingów . *

Pewnemu w łaścicie low i hotelu 
opow iedziała p. H ard ing. że jeat 
jedyną pozostałą przy  życiu cór­
ką cara rosyjsk iego. Pokazała mu 
rów n ież m etrykę ślubu, wedle 
której m iała być rozw iedzioną żo­
ną n iejak iego hrabiego Czarnow­
skiego.

Jej nazwisko panieńskie na me- 
tryce  brzm iało : O lga  Romanow 
Opow iadała wzruszająco o ostat­
nich dnmch swei rodziny, oraz t 
pobycie w  Tobolsku, gdzie  car z  
zam iłowaniem  oddawał s ię  pracy 
rąbania drzewa Opow iadanie to  
kończyła straszliw vm  opiseir 
kaźni, op isu jąc jak jako jedyna 
pozostała p rzy  życiu, cudem uni­
knęła śm ierci.

21 S T R Z A Ł Ó W  A R M A T N IC H
Oszustka m iała taki aar prze 

konywanm ludzi, że w ierzono je j  
wszędzie i wszędzie wyłudzała 
większe sumy, m otyw u jąc te „po­
życzk i'1 chw ilowem i brakaim  pie 
niężnomi.

W  lipcu 1933 urządziła  węk-. 
sze p rzyjęc ie , na którem  znalazł-" 
się sporo gości. Ośw iadczyła, ż« 
p rzy jęc ie  odbywa c>ię na cześć je j 
córki, k tóra  znajdu je się w  A t «  
nach i w  tym  dniu stała się peł< 
noletnią. Z 21 strza łów  a rm at 
nich, gdyż córka je j  w krótce od 
zyska należyty je j  ty tu ł wielko 
książęcy. I

W końcu wszystko się wydało* 
Sąd londyński skazał oboje nr 
p ięć la t ciężkich  robót, wyraża* 
jąc  zdumienie, że szereg rozsąd­
nych Anglików" pozw ala ło się ta f  
nabierać przez całe lata.

H U M O R
PO S ŁU S ZE Ń S TW O

.W u j: —  No, Karolku, kto z 
was na jp iln ie j słucha rnsmusi? 

K aro lek : — Tatu ś!
(L a  R ire )

Morze te potęga 
Polski

Budżet N^kwy
Gospodarka sfo^cy Zw iązku Sowietów

W  tych dniach opracowany 
został budżet głównego m iasta 
ZSRR  —  Mo s iw y  r.a rok 1936. 
Ogólna suma tego budżetu dooho 
dzi do 1,123.000 rubli. Rok bieżą­
cy je s t  początkiem  rea lizac ji pla- 
nu genera lnej rekonstrukcji m ia­
sta. W  M oskw ie bardzo dużo się 
buauje a niemal 31 proc. ■wydat­
ków budżetowych 347,5 m iljonów  
rubli pochłania budownictwo. Na 
wydatki społeczno-kulturalne Mo- 
skwy przypada 650 m iljonów  rub­
li t. j. 98 proc. całego budżetu.

W  roku 1936 gospodarstwo 
m ieszkaniowe Moskwy pow iększo­

ne ma być o 318 domów m ieszkal­
nych o ogólnej powierzchni
800.000 m etrów  kwadratowych, 
Budowy m iejsk ie stanowią jedną 
czw artą  tego progr unu ' ■'** 9

W  roku bieżącym Dowstac ma 
w  M c-kw ie 87 kilbme.trów nowvcB
dróg tram w ajow ych . Równocześ­
nie m iasto wybuauje 20 km. no* 
w jch  w ybrzeży  kamiennych. D t 
jes ien i 1936 wykończona mą być 
budowa nowych 150 gmachów 
szkolnych a pod koniec b. r. sta­
nąć ma ogółem  608 szkół począt­
kowych i średnich L iczba  ucz­
niów  przekroczy pół m iljm a . >

Z yg m u n t J u rk o w s k i 73)

Księżycowe  
ir-iteresy

P o w i e ś ć

—  1 tak się wym ordują przecież ci ludzie * dzieci —  doszedł 
nagłe  do wniosku, —  i wym ordu ją się jedyn ie  r samej pasji m oi- 
dowania, która ]est rów n ie m ilą pasją jak  ta, z którą u trzym ywa­
łem  p ierwotn iaka p rzy  nadm iernie długiem  życiu. Przedłużyłem  
je g o  istn ien ie o dw iescie czterdzieści pokoleń. M ój Boże, ileż to 
nudy musiałby człow iek  w ycierp ieć, ży jąc tak długo. Rozrywki 
epokowe tra fia ją  się przecież tak rzadko. Odkrycie Am eryk i —  
Kolum b jecha ł długo, ale dojechał —  owszem, była zabawa. 
W parę w ieków  późn iej znalazł się Lindbcrgh, odkrywca szybszej 
d rog i do krainy bzdury. A le  cóż, za pare w ieków znowu, z ja w . się 
jegom ość, k tóry w ynajdzie  tak szybki aparat, że chw ila startu 
bedzie jednoczesna z chw ilą  wylądowania, po objechaniu globu 
dookoła, i to ju ż  będzie ostatn ia rozryw ka w  dziedzin ie szyb­
kości...

A  pozatem ciąg łe  ulepszanie lokom ocji, daje oszczędność na 
czasie i trzeba czemś zapełnić ten czas. I rzeczyw iście, pomysło­
w i ludzie zapełn ia ją  sobie czas, jak mogą. Czem?

N a  to pytanie, Dziubiel znalazł odpowiedź w  dwóch dodatkach 
film ow ych. —  W  jednym  z nich, pokazano liczne rzesze bezrobot­
nych. zatrudnionych pracą w  bazaltowych kamieniołomach, 
a w  drugim  produkcją seryjnych  aut. O bejrzaw szy te dodatku 
Dziubiel opow iadał później sw oje wrażenia P aw łow i:

.—  Panie, to koszm ar' W  olbrzym ich halach, przy ta insm i- 
sjach stoją tysiące robotników i w kręca ją  śrubki Jedną śrubkę za 
druga, i to szybko... szybko... bo taśma ucieka. Aby wyzyskać 
każdy ułamek sekundy, nad robotnikami stoi zz ia jany  inżyn ier

i wystukuje tempo —< podobnie, jak  na galerach  rzymskich, gdzie 
przy"kutym do w iose ł galernikom  w ybi„ał tempo na gongu, okrut- 
nik, sto jący z batogiem  w  łapie. No. w ięc w kręca ją  iruoki, mon­
tu ją  poszczególne części i z o lbrzym iego automatu - fabryk i, w y ­
skakuje raz za razem nowiutkie auto — niby tabliczka czekolady. 
K ierow n ik  produkcji musi zw iększać w ytw órczość z m iesiąca na 
m iesiąc. —  Rób, co chcesz! —  m ówią mu zw ierzchn icy —  doh.erz 
sobie bardziej sprężystą załogę, czy też spraw sobie dokładniejszy 
stoper -— to tw o ja  rzecz, ale skoroś w  tym miesiącu sfabrykował 
tysiąc aut, to w  następnym miesiącu spodziewam y się u jrzeć 
tysiąc i jedno, tysiąc i dwa... tysiąc i trzy... i  tak d a le j! P a c ! —  
auto. P a c ! —  auto. P a c ! —  auto...

—  I  w ie  pan. patrząc na tych ga lern ików  —  m ów ił Dziubiel —  
zastanawiałem  się, za co ich skazali na te „c iężk ie  roboty" i do­
w iedziałem  się, że robotnicy są dobrze płatni i każdy z nich po 
pewnym  czasie może sobie kupić auto na własność. Ano dobrze!

A  teraz za jrzy jm y  do bazaltowych kamieniołomów, Tu znowu 
tysiączne rzesze pracu ją w  pocie czoła nad obróbką kamieni- 
Z szeregu sterczących bazaltowych kolumn, co pew ien czas któraś
—  wysadzna dynamitem —  w a li się z hukiem. W  tej samej chw ili 
rzucają  się na nią za jad li ludzie, aby św idrować g łaz borami, 
i roztłukiwać m łotam i w  kawałki. Stuku —  puku! stuku —  puku, 
bez przerwy, podczas deszczu, śniegu lub słonecznej spiekoty, pra­
cują niby niestrudzone gnomy —  bo jeszcze dla w iększej iron ji, 
kpiarz, który ilustrow ał m uzycznie ten film , zastosował m elodię 
G riega „W  grocie króla gó r". I  w ie pan, kiedy patrzyłem  na tych 
biedaków, przypom niały mi się rosyjsk ie katorgi, w  których dzia­
dow ie nasi tłukli kam ienie w  im ię w olności tego pokolenia. A le, 
słuchaj pan dalej —  ciągnął Dziubiel. z  cynicznym  uśmiechem. —  
Otóż owocem  pracy tych biedaków, jes t piękna kamienna kostka, 
z której się buduje wygodne, szerokie i dalekie drogi. Oczyw iście, 
w  zakończeniu fiim u  pokazano mi taką gładką i ocienioną topo­
lami szosę, B raw o!

I teraz łatw o pa.n odgadnie, poco tam ci rob ili auta. Rzecz 
prosta, jak  szosa. Oto ten, który ma w łasne auto, wsiada sobie
— proszę pana —  i jedzie  szosą. A le  dokąd? Czyżby znowu do 
fabryki, ażeby, ustaw iwszy swoje auto obok św ieżo wyproduko­
wanych, stanąć przy  taśmie i wkręcać śrubki? Czy może dla

odm iany poiedzie sobie prosto szosą do kam ieniołomów, aby utłuc 
parę kostek bazaltu. Dokądże to pojedzie ten szczęśliw y posiadacz 
auta? I  gdyby go pan zapytał, w ie  pan co odpow ie? Że jed z ie  po- 
prostu na spacer. N a  spacer? Jakto! To  poto pan charu je caiem i 
łatana przy śrubkach, żeby się móc przejechać na spacer, dla ta­
kiej g łupiej rozryw k ' trać* pan zdrow ie i nerwy, orze jak  ostatni 
ga lern ik? Zgłupiałeś pan, czy  co? Czyż m e zdrow ie j się p rze jść 
piechotą i nie wkręcać tych śrubek?

—  No tak —  odpow ie panu wtedy spacerowicz, —  a z czego 
żyć będę, skąd wezm ę chleb?

—  W ięc cóż pan zv/arjowałeś ? Przecież, żeby m ieć chleb, to 
także nie trzeba wkręcać śrubek, tylko brać, panie dzieju, ziarna 
zytm e i wkręcać je  do ziemi. P rzec ież  kłosy nie w yrasta ją  ze śru­
bek, tylko z ziarenek, tak panie, z  ziarenek. A  któżto pana namó­
w ił do kupitn ia  tego auta? —  należy go spytać, gdy, ogłupiały, nio 
będzie umiał odpowiedzieć. I  w ic pan, co się okaże? —  że  namó­
w iła  go kobieta. Gna musi m ieć auto, bo lubi jeździć  na spacer
i kv ita. Inne znów fabrykaty służą do u łatw iania życia  wogóle. 
W szelk ie przem ysły —  stalowe, drzewne, porcelanowe i ć jabeł 
jeszcze w ie, jakie... I  w ie  pan. panie Paw ie, jak  w ygląda to ułat­
w ian ie? —  Tak, że nikt niema an. chw ili czasu, bo każay je s t za­
ję ty , u łatw iani ;m ży * ia  bliźniemu. Spotyka pan, ciążmy na to, zna­
jom ego Iksa, i chce pan z nim porozm awiać A le  Iks ucieka, bo 
spieszy się, niema czasu. —  Doicąd pędzisz? —  Do pracy —  odpo­
wiada. —  A  nad czem pracu jesz? —  P racu ję w  drzewnym  prze­
myśle, ale, daj mi spoKój, bo nie mam czasu, czekają na mnie, mam 
przetarg, uważasz!... —  Czekaj, a cóż to robi się z drzewa? —  
Dziwne pytan ie —  z drzewa rob. się stołki do siedzenia, podkłady 
kolejowe, stoKę no, w ie le  rzeczy robi się z drzewa... —  odpowiada 
drzewny przem ysłow iec, ale n i.s te ty  niema czasu usiąść z parem  
na drewnianem  krześle, p rzy  drewnianym  stole i porozmawiać, bo 
jes t zapracowTany, oa rana do nocy, i n igdy niema czasu. Z  w yro ­
bami gumowemi to tamo —  ciągnął Dziubiel smutnie —  ten, co 
je  robi, jes t rów n ież djablo zajęty. W szyscy są zapracowani —< 
bo muszą komuś tam ułatw iać pracę, aż°by ten niew iadom y ktoś, 
zaoszczędził sobie trochę czasu, i korzystając z w olnej Chwili, po­
jechał szosą na spacer. I  oto znov u stanęliśm y na rozryw ce.
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